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Biblijna podróż z Nazaretu pod krzyż 

 

Krok siódmy 

Ona nadal mówi "tak" 

Wybór Maryi w Kanie  (J 2, 1-11) 

 

Sytuacja, gdy zaczyna brakować przekąsek na przyjęciu, bufet świeci pustkami               

i kończą się zapasy, może zawstydzić niejednego gospodarza imprezy. 

Jednak na żydowskim weselu w dawnych czasach brak wina był katastrofą, która 

mogła poważnie nadszarpnąć reputację rodziny na długie lata. Zgodnie z obyczajem 

żydowskie wesele w pierwszym wieku naszej ery nie było prywatną biesiadą 

rodzinną, ale publicznym wydarzeniem, podczas którego uznawano związek panny 

młodej i pana młodego oraz więź ich rodzin. Uroczystość zazwyczaj odbywała się 

w domu pana młodego, który stał otworem przez kilka dni, dzięki czemu goście 

mogli zobaczyć, jak "funkcjonuje"
1
. 

Do obowiązków rodziny pana młodego należało zapewnienie gościom 

wystarczającej ilości jedzenia i picia. Aby wykazać się w tej roli społecznej, 

większość rodzin nie tylko musiała wykorzystywać rodzinne zasoby, lecz także 

prosić o pomoc znajomych należących do ich warstwy społecznej.  

W zależności od tego, jak udało się przyjęcie weselne, goście wyrabiali sobie 

określone zdanie o statusie społecznym rodziny i jej honorze. Niewystarczająca 

ilość wina na weselu oznaczała upokorzenie dla rodziny pana młodego - był to 

sygnał, że nie potrafią odnaleźć się w roli gospodarza i nie mają adekwatnych 

społecznych więzi, które podtrzymywałyby ich reputację. 

Powyższy kontekst społeczny pomaga wyobrazić sobie, w jak trudnym położeniu 

znaleźli się pan młody i panna młoda. 
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Daje nam także wgląd w postawę Maryi w tej sytuacji. Jako pierwsza zauważa 

zbliżającą się kompromitację, wie, co ona oznacza, i z tym właśnie zwraca się do 

jedynej osoby, która może pomóc - do Jezusa. 

Tradycja katolicka dostrzegała u Maryi w tej scenie współczucie i uważność 

na potrzeby innych. 

Dokument Soboru Watykańskiego  II Lumen gentium opisuje Maryję w Kanie 

jako "litością przejętą"
2
.  

A Jan Paweł II powie, że Maryję ponaglało Jej litościwe serce, aby pomóc tej 

rodzinie, wstawiając się u Jezusa: 

Wyczuwając potencjalny zawód młodych małżonków i gości 

spowodowany brakiem wina, Najświętsza Dziewica ze współczuciem 

sugeruje Jezusowi, by zainterweniował, używając swej zbawczej mocy
3
. 

Katolicy dostrzegali często w tej scenie wzór pośrednictwa Maryi -  

 tak jak w Kanie Maryja pierwsza zauważyła potrzeby innych,  

 tak teraz w niebie dostrzega nasze potrzeby, zanim my je sobie 

uświadomimy. 

 

 Tak jak wtedy zwróciła się z nimi do Jezusa,  

 tak teraz pośredniczy między Nim a nami. 

Jan Paweł II określił scenę w Kanie jako przejaw "troski Maryi o ludzi". Tak o 

tym pisał: 

W Kanie Galilejskiej została ukazana jedna tylko konkretna odmiana 

ludzkiego niedostatku, pozornie drobna i nie największej wagi ("wina już 

nie mają").  

Posiada ona jednak znaczenie symboliczne: owo wychodzenie 

naprzeciw potrzebom człowieka oznacza równocześnie wprowadzenie ich 

w zasięg mesjańskiej misji i zbawczej mocy Chrystusa. Jest to więc 

pośrednictwo:  

Maryja staje pomiędzy swym synem a ludźmi w sytuacji ich 

braków, niedostatków i cierpień4
. 
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Bez wina, ale z wiarą 

 

"Nie mają już wina" (J 2,3). 

Te słowa Maryi odsłaniają Jej wielką wiarę. Jezus jest przecież tylko jednym               

z gości weselnych. Nie do Niego należy dbałość o tę uroczystość, nie ma przecież   

z sobą wina. 

Z ludzkiej perspektywy wydaje się zatem, że nie ku Niemu należało się zwrócić. 

Bardziej naturalne było skierowanie prośby do osoby, która zarządzała przyjęciem, 

służących albo rodziny panny młodej czy pana młodego. 

Tymczasem w trudnym położeniu Maryja intuicyjnie zwraca się w stronę Jezusa. 

Mówi, że nie mają już wina, z wiarą, że Jezus może coś z tym zrobić, że dokona 

czegoś niezwykłego, zapobiegnie katastrofie. 

To, co jest najbardziej uderzające, to fakt, że do tej pory Jezus nie dokonał 

publicznie jeszcze żadnego cudu.  

Mimo to Maryja wierzy w Jego nadprzyrodzoną moc, w to, że                                  

On może pomóc. 

W ten sposób przejawia wielką wiarę, o której sam Jezus powie później 

apostołowi Tomaszowi: "Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli"                          

(J 20, 29). 

Jean Galot tak o tym pisał: "Słowa naszego Pana skierowane do Tomasza 

idealnie odzwierciedlają postawę Maryi na weselu w Kanie - nigdy nie widziała 

cudu, a uwierzyła"
5
. 

Jan Paweł II ujął to podobnie: 

Maryja wyprzedza uczniów w wierze - ci uwierzą dopiero, gdy będą świadkami 

przemienienia wody w wino (J 2,11). Maryja tymczasem wierzy w nadprzyrodzoną 

moc Jezusa, zanim zobaczy ją w działaniu (J 2,3-5)
6
. 
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Odtrącenie Maryi? 

 

Czytamy następnie jedną z najbardziej zdumiewających wypowiedzi 

skierowanych do Maryi. 

 Na stwierdzenie: "Nie mają już wina",  

 Jezus odpowiada: "Czyż to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto?" 

Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?" (J 2,4). 

Na pierwszy rzut oka te słowa wydają się niezwykle oschłe, jakby Jezus odtrącał 

swoją matkę.  

Wyobraźmy sobie podobną scenę obecnie: matka woła syna na kolację, a ten jej 

odpowiada: "Kobieto, czy to moja sprawa? Jeszcze nie czas". Takie słowa brzmią 

jak wypowiedź zbuntowanego nastolatka, a nie Syna Bożego. 

Jednak jeśli rozważymy słowa Jezusa w świetle starożytnej kultury żydowskiej i 

sytuacji godów w Kanie, zobaczymy, że nie dochodzi tu do wrogiej konfrontacji  

pomiędzy Jezusem a Maryją, lecz ujawnia się piękno ich relacji. 

 

 Po pierwsze, Jezus mówi "niewiasto", gdyż z życzliwością zwraca się do 

kobiet, z którymi łączy go serdeczna więź.  

Tak dzieje się, gdy  

 objawia się Marii Magdalenie w Niedzielę Zmartwychwstania  

(J 20,15:  Rzekł do niej Jezus: Niewiasto, czemu płaczesz?),  

 wybacza grzechy kobiecie, która cudzołożyła  

(J 8,10: Kobieto, gdzież oni są? Nikt cię nie potępił? ) i  

 wzbudza wiarę w Samarytance  

(J 4,21: Wierz Mi, kobieto, że nadchodzi godzina, kiedy ani na tej górze, 

ani w Jerozolimie nie będziecie czcili Ojca. ). 

Mając na uwadze sytuacje, w których zwrot "niewiasto" pojawia się                           

w Ewangelii według św. Jana, możemy przyjąć, że także tu nie oznacza on 

upomnienia czy braku czułości. 

 



 Po drugie, w tamtych czasach mężczyzna mógł zwrócić się do niewiasty 

słowami "niewiasto", jednak nie znamy innego przykładu z ówczesnej 

grecko - rzymskiej rzeczywistości czy Izraela, by tak mówił syn do matki. 

Zwrot Jezusa wydaje się więc zupełnie wyjątkowy, co sugeruje, że Jezus ma na 

myśli coś szczególnego, coś przekraczającego normalne, serdeczne zwracanie się 

do kobiet.  

Wydaje się, że tu zwrot ma ważne symboliczne znaczenie (o czym będzie mowa 

poniżej)
7
. 

 Po trzecie, zauważmy, jak Maryja interpretuje słowa Jezusa. 

Czy odchodzi zasmucona, zraniona, odtrącona? Wręcz przeciwnie. 

Wysłuchawszy słów Jezusa, natychmiast zwraca się do sług ze słowami: 

"Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie" (J 2,5). 

Maryja odbiera słowa Chrystusa pozytywnie, jest pełna ufności w to, że spełni 

On Jej życzenie. 

 

 Co więcej, działanie Jezusa wskazuje, że przychylnie odniósł się do Jej 

prośby. On nie tylko ją spełnia, ale daje więcej wina, niż Maryja czy 

ktokolwiek inny na przyjęciu się spodziewał. 

Każda ze stągwi dla rytualnego oczyszczenia (J 2,6) mieściła około 

siedemdziesięciu litrów wody. Gdy Jezus przemienia w nich wodę w wino, daje to 

bezmiar wina na przyjęcie weselne. 

Gdyby taka obfitość miała oznaczać niespełnienie prośby Maryi, trudno sobie 

wyobrazić, jak wyglądałoby jej spełnienie! 

 

Jezus nie tylko nie odtrąca prośby Matki, lecz także odpowiada                     

w sposób, który przekracza oczekiwania. 
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Tydzień nowego stwarzania 

 

Słowa Jezusa: "Czyż to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto?" mogą być 

różnie interpretowane, ale wydaje się, że sposób, w jaki Jezus zwraca się do swojej 

matki, znamionuje, że jest Ona najważniejszą kobietą w historii zbawienia. 

Rozważmy teraz zwrot "niewiasto" w kontekście prologu Ewangelii według              

św. Jana: 

Na początku było Słowo. 

a Słowo było u Boga, 

i Bogiem było Słowo. 

Ono było na początku u Boga. 

Wszystko przez Nie się stało. 

a bez Niego nic się nie stało, 

co się stało. 

W Nim było życie, 

a życie było światłością ludzi, 

a światłość w ciemności świeci 

i ciemność jej nie ogarnęła (J 1, 1-5). 
 

Nakreślony powyżej obraz w dużym stopniu odnosi się do opisu stworzenia 

świata z Księgi Rodzaju. 

Święty Jan rozpoczyna od słów "na początku" i tak właśnie zaczyna się Biblia: 

"Na początku Bóg stworzył niebo i ziemię" (Rdz 1,1). 

Prolog Ewangelii Janowej rozwija wątek stworzenia w kolejnych czterech 

wersetach, w których mowa jest o światłości jaśniejącej w ciemnościach, o życiu                    

i stwarzaniu - wątkach, które pojawiają się w pierwszym rozdziale Księgi Rodzaju. 

W ten sposób Jan rozpoczyna opowieść o Jezusie, mając za tło stworzenie świata 

i podkreślając, że Jezus przynosi odrodzenie całego stworzenia. 

Niektórzy badacze zauważyli, że Jan niejako kontynuuje wątek stworzenia, 

pisząc o kolejnych dniach tygodnia, podczas którego dochodzi do "nowego 

stworzenia"
8
. 
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Po pierwszych słowach: "Na początku" Jan pisze: "Nazajutrz" w wersecie 29, 

podobnie w wersetach 35 oraz 43, tym samym nakreślając cztery dni. 

Potem ma miejsce opis godów w Kanie, o których Jan wzmiankuje:  

"Trzeciego dnia odbywało się wesele w Kanie Galilejskiej" (J 2,1), co 

zważywszy na poprzednie cztery dni, daje siódmy dzień. 

Wesele w Kanie ma więc miejsce w punkcie kulminacyjnym nowego stwarzania, 

siódmego dnia. 

 

Nowa Ewa 

 

Podkreślając, że gody w Kanie miały miejsce siódmego dnia nowego stworzenia, 

św. Jan niejako kieruje naszą uwagę w stronę tła tych wydarzeń - biblijnego 

stworzenia świata. 

W takim kontekście pada z ust Jezusa zwrot "niewiasto", który przywodzi na 

myśl "niewiastę" z Księgi Rodzaju, Ewę (Rdz 2,23; 3,20). 

Ewa odegrała ważną rolę w pierwszym proroctwie ogłoszonym ludzkości, gdy 

po upadku człowieka Bóg wieści wężowi jego ostateczną klęskę: 

Wprowadzam nieprzyjaźń między ciebie i niewiastę, 

pomiędzy potomstwo twoje a potomstwo jej: 

ono zmiażdży ci głowę, 

a ty zmiażdżysz mu piętę (Rdz 3,15). 

 

Te słowa zwane protoewangelią przepowiadają, że pewnego dnia przyjdzie na 

świat potomstwo niewiasty, syn, który zmiażdży głowę węża
9
. 

Wieki później na weselu w Kanie Jezus nawiązuje do tego proroctwa. 

Zwracając się do Maryi "niewiasto", mając historię stworzenia za kontekst, Jezus 

łączy Maryję z niewiastą z protoewangelii. 

Jego słowa należy więc odczytywać nie jako oschłe dystansowanie się od prośby 

Maryi, ale uczczenie Jej w sposób dotąd niespotykany. 

 Ona jest Nową Ewą, której długo wyczekiwany syn pokona szatana               

i wypełni proroctwo Księgi Rodzaju. 
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Ta kobieta, ta godzina, to wino 

 

Mając na uwadze takie tło wydarzeń, możemy lepiej zrozumieć zagadkowe 

słowa Jezusa:  

 "Czyż to moja lub Twoja, sprawa, Niewiasto?  

 Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?" (J 2,4). 

Rozważmy głębiej trzy aspekty powyższych słów Jezusa:  

 co znaczy "godzina",  

 fakt postawienia pytania i  

 niezwykły zwrot do Maryi: "niewiasto". 

Godzina, która jeszcze nie nadeszła, odnosi się do czasu wyznaczonego przez 

Ojca, który zwieńczy posłannictwo Jezusa, punktu kulminacyjnego Jego publicznej 

działalności - męki i śmierci, gdy syn zostanie otoczony chwałą, a szatan pokonany. 

Wtedy to Jezus przyciągnie do siebie wszystkich ludzi (J 12,23-33; 13,1; 17,1). 

W Kanie Jezus utożsamia słowa Maryi o winie z godziną swojej męki                                  

i zastanawia Go, dlaczego Maryja kieruje do Niego swoją prośbę właśnie teraz - 

przecież nie zaczął jeszcze nawet działać publicznie. 

Pytanie, a zarazem idiomatyczny zwrot ti emoi kai soi, oddawany jako "Czyż to 

moja lub Twoja sprawa, Niewiasto?", w Starym Testamencie niekiedy oznaczało 

wrogość, konflikt czy reprymendę (Sdz 11,12; 2 Krn 35,21; 1 Krl 17,18). 

Innym razem pytanie to miało dawać do zrozumienia, że między 

rozmawiającymi brak głębszej więzi, że różnią się w postrzeganiu danej kwestii, 

jednak bez wrogiego podtekstu (2 Krl 3,13; Oz 14,9). 

Określona konotacja tych słów zależała od szerszego kontekstu. 

Najczęściej słowa Jezusa postrzega się w drugim rozumieniu, poneważ wrogi 

charakter wypowiedzi nie pasuje do relacji Maryi i Jezusa nakreślonej w Ewangelii 

według św. Jana
10

. 

 Gdy Maryja poddaje myśl, by Jezus zrobił coś z brakiem wina, On 

sugeruje, że postrzegają tę prośbę z dwu różnych perspektyw. 

W tradycji żydowskiej wino symbolizowało Mądrość (Prz 9,1-5; Syr 17-21), 

Prawo oraz gody (Pnp 1,2-4; 4,10; 5,1; 7,3). 
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Najważniejszy dla nas w kontekście tej sceny jest związek wina z radością ery 

mesjańskiej. 

 Prorok Izajasz, gdy wyobraża sobie wszystkich ludzi zebranych na ucztę 

mesjańską, podkreśla, że obfitowała w wino (Iz 25,6-9). 

 Podobnie prorok Amos przepowiada, że gdy Bóg przywróci królestwo 

Dawidowe, "z gór moszcz spływać będzie kroplami, a wszystkie 

pagórki będą nim opływać" (Am 9,13). 

Gdy więc Jezus pyta Maryję: "Czyż to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto?", to 

jak gdyby mówił: "Czy to wino to moja lub Twoja sprawa?"
11

. 

Dla Maryi wino, o które prosi, jest po prostu napojem, którego rodzina panny               

i pana młodego potrzebuje, by wpisać się w tradycję przyjęć weselnych. 

Tymczasem Jezus wie, że aby dać im wina, będzie musiał uczynić cud, który 

ujawni Jego wielkość i zapoczątkuje publicznie Jego mesjańskie posłannictwo. 

 A to będzie oznaczało pierwszy krok na drodze prowadzącej na Kalwarię. 

To dlatego w Jego oczach Maryja prosi o znacznie więcej - wino, o którym 

wspomina, okazuje się winem zbawczym, które według proroków znamionuje erę 

mesjańską. 

Jak widzieliśmy, prośba Maryi przywodzi na myśl Jezusowi godzinę Jego męki. 

 Czy Maryja jest na nią gotowa? 

Wszystko to rzuca jeszcze więcej światła na powody, dla których Jezus kojarzy 

Maryję z "niewiastą" z protoewangelii.  

Jeśli uczyni teraz cud, przybliży się Jego "godzina". Maryja wejdzie wtedy w 

nową rolę - będzie już nie tylko Matką Jezusa, ale "niewiastą", której syn zmiażdży 

wkrótce szatana. 

 

Godzina nadchodzi 

 

Postaw się na miejscu Maryi - zwraca się do Jezusa z prostą prośbą o wino, a 

"słyszy" o zbawczej misji syna, pokonaniu szatana i grzechów ludzkości. 
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Przez trzydzieści lat Maryja zmagała się z ciężarem słów Symeona o 

niezrozumieniu, sprzeciwie i oporze, które będą doświadczeniem Jezusa, gdy Ten 

rozpocznie swoją misję w wymiarze publicznym. 

Maryja wie, że On "przeznaczany jest na upadek i na powstanie wielu                     

w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać się będą" (Łk 2,34). Ma świadomość, 

że na końcu spotka Go śmierć. 

Podczas radosnego świętowania Maryja prosi Jezusa o wino - jeśli zgodzi się 

spełnić Jej prośbę, godzina Jego śmierci przybliży się.  

 Czy tego pragnie Maryja? 

Gdybyśmy jako rodzice stanęli wobec podobnej sytuacji, wielu z nas zapewne by 

się wycofało, mówiąc: "Po namyśle, Jezu, sądzę, że nie ma takiej potrzeby ...". 

Jednak więź Maryi z Jezusem jest inna. Nie wiemy dokładnie, ile z głębi słów 

Jezusa Maryja pojęła już w Kanie. Choć brzmiały tajemniczo, Maryja się nie 

zawahała. 

Już gdy Jezus miał dwanaście lat i znikł rodzicom z oczu w Jerozolimie, Maryja 

poznała, że do Niego należy bycie w domu Ojca, pełnienie Jego woli. 

Nawet jeśli dla Niej miałoby to oznaczać niepewność, rozłąkę i ból. 

Reakcja Maryi to zatem kolejne powiedzenie Bogu "tak", zgoda na 

wszystko, co dla Niej przygotował. 

Maryja nie uchyla się od swojego powołania. Ona, służebnica Pańska, poleca 

sługom weselnym "Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie" (J 2.5), a oni są 

posłuszni. 

Jezus dokonuje cudu, zaczyna się Jego działalność publiczna. 

W ten sposób Maryja przyczynia się do uruchomienia biegu zdarzeń, które 

doprowadzą Jej syna na Kalwarię, gdzie umrze za nasze grzechy. 

 

 

 

 

 



 

Pytania do przemyślenia: 

 

1. W Kanie Maryja jest wzorem współczucia, gdy dostrzega nadciągający 

kryzys i zwraca się z nim do Jezusa.  

 

 Jak wyraźnie dostrzegasz potrzeby ludzi wokół ciebie: rodziny, 

współpracowników, przyjaciół?  

 W jaki sposób przykład Maryi może cię zainspirować do bycia 

bardziej uważnym na innych? 

 

2. Maryja w Kanie z miłością wstawia się za młodą parą, prosząc za nimi 

swojego syna.  

 

 Czy jest ci bliskie zwracanie się do Maryi jako Pośredniczki? 

 

3. Maryja mówi sługom weselnym, aby słuchali polecenia Jezusa:  

"Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie". 

 

 Co Jezus może mówić teraz do ciebie, abyś zrobił w swoim życiu? 

 

 

 

 

 

 


